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Na B a tk a a ie .
(Telegr. „Nowej Reformy*.)

U bezw ładnienie Bufgaryi.
Wiedeń. Sygnaturą obecnej sytuacyi na Bał- 

kanie jest z u p e ł n e  u b e z w ł a d n i e n i e  B uł­
g a r  y i, która ze wszystkich stron osaczona 
jest wrogami. Dotąd jednak n i e m a  j e s z c z e  
p o t w i e r d z e n i a  w i a d o m o ś c i ,  że  Ser -  
) Qwi e  w t a r g n ę l i  n a  t e r y t o r y u m  b u ł ­

g a r s k i e  i że k o ł o  K i s t e n d i l  o d b y w a  
s i ę  b i t w a .  Natomlasl jest pewnem, że G r e- 
c y  o b s a d z i l i  D e d e a g a c z ,  wskutek czego 
Bułgarzy zostali zupełnie odcięci od morza Egej­
skiego, straciwszy także Kayałlę. Ponadto a r ­
m ia  t u r e c k a  m a s z e r u j e  k u  E n o s - M i -  
dya .  Rumuni idą coraz bardzie) w głąb kraju, 
a Bułgarzy nigdzie nie stawiają i nie mogą 
stawiać oporu. Tutaj mają nadz.eję, że armia 
t  recka nie pójdzie poza linię Enos-Midya i że 
T ^ c j a  o rvma te miejscowości, które Bułga­
rzy obsadzili poza granicą ustanowioną w Lun- 

"L. Panują też wielkie obawy z powodu co­
raz danego  posuwania się Rumunów w głąb 
Bułgaryi.

ł-ze^ome prcpozycye rosyjskie.
■ Ta ^  y eter8burga dunoszą, że rząd rosyj*

prf  ° r  w Aic“aci> »»t«piijV e
° r ,d ™
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Kolumny serH k ie  na teiytoryum
bułgarskiem.

Belgrad. Ze Skoplje donoszą, że t r z y  k o i u- 
J >» J  > * r k . ( .  w t „ c z ; t y  na 
I  h l , ł 2:«i’s k ; c m  i m aszeruj dal^j. _
o z c z e g o ł y  t y c h  o p e r a c y j  t r z y m a n e  
t ą  w t a j e m n i c y .

Bitwa pod Kistendil.
Belgrad. W Kistendil odbywa się od kilku 

dni bardzo g w a ł t o w n a  w a l k a .  Serbowie 
Przyznają, że B u ł g a r z y  w a l c z ą  z o g r o m-  
J1^ w y t r w a ł o ś c i ą  i często atakujące ko- 

ałgąrsk.ie zbliżają się do pozycyj arty-, 
ej. 1 i c z b a  o f i a r  je s t  ogrom na.

Puwfiiip sytuscyn w Sofii.
Paryż. Mimo zaprzeczeń agencyi bułgarskiej, 

s y t u a c y ę  w S o f i i  u w a ż a j ą  t u  z a  ba r -  
d z o  p o w a ż n ą .  V?ciąż nadchodzą n i e p o j ą -  
c e  p o g ł o d k i  o n i e z w y k ł y c h  w y p a d ­
k a c h  w Sof i i .  Z powodu n a d z w y c z a j n e j  
c e n z u r y  jednak żadne wiadomości telegra­
ficzne nie mogą się przedostać z Sofii za gra­
nicę. Wielkie wrażenie wywołała wiadomość 
o zwołaniu Rady koronnej w Sofii i o przerwa­
niu posiedzenia sobrania.

Pogłoski o Ferdynandzie.
Londyn Krążą tn pogłoski, ze k r ó l  F e r ­

d y n a n d  p o t a j e m n i e  o p u ś c i ł  So f i ę ,  
zdaje się to jednak nieprawdziwem, ze względu 
“ a fakt, że wczoraj odbyła się w Sofii Rada 
Koronna Jod  przewodnictwem króla.

Wiedeń. Wczoraj po południu k r ą ż y ł y  po- 
o w n i e  p o g ł o s k i  o z a m a c h u  n a  k r ó l a  
e r d y i i a a d a .  Pogłoski te jednak nie zna- 

lazły żadnego putwierdzenia.

Wyjazd pnsła bułgarskiego 
z Bukaresztu.

B^ are8ZJ ; i RUm- ag- ,teL>- B^ a r s k i  poseł Kalmkow wra: z pers.nalem poselstw  opuścił 
wczoraj osobnym pociągiem Bukareszt i odje­
chał do Gjurgewo, a stamu.d do Ruszc^ku. 
W ten sposób nastąpił ostatecznie między Eq- 
munią i Bułgaryą stan wojenny.

Z Sobrania.
Sofia Telegram nadany 9t przyszeał i4  go. 

S o S e  wybrało i  rezydentem b y M W j J ;  
ta ministrów G e s z o w a ,  wiceprezydi , 7
łago ministra handlu S T e o d o r o w a .  
uchwaliło 50 milionów kredytu wojskow g 
upoważniło rząd do wydania bonów kasowycn 
w tej wysokości.

Serbia a rokowania z Bułgaryą.
Belgrau. (Z urzęd. źródła.) Oficyalnie zaprze­

czają in rmacyom, jakoby Serbia odrzuciła pro- 
pozycyę rokowań. — S e r b i a  g o t o w a  j e s t  
p o d j ą ć  r o i  nw a n i a  z B u ł g a r y ą  i oc,ze- 
k n j e  w y s ł a n n i k ó w  b u } g a r s k i c h. Po 
rokowaniach wstrzymane będą kroki jieprzyja- 
cielskie.

P o s f ą p y  nm 3iu n ó w .
Bukareszt. Dzienniki donoszą:
Wojska rumuńskie obsadziły onegdaj Oobricz 

i Balczik. Bułgarzy nigdzie nie stawiali oporu.
Wiedeń. „Milit. Rundschau* donosi. N i e d a ­

l e k o  K a r a b i i  m a s z e r u j ą  s i l n e  oddzi a­
ły r u m u ń s k i e .

Demarche w  Bukareszcie.
Wiedeń. Jak  się dowiaduje, A u s t r y a  i 

W ł o c h y  p r z e d s i ę w z i ę ł y  w c z o r a j  w 
B u k a r e s z c i e  k r o k i  c e l e m  w ( s t r z y m a ­
n i a  m a r s z u  R u m u n ó w  p o z a  l i n i ę  Tur -  
t  u k a j a-B a 1 c z i k.

Blokada portów bułgarskich?
B erlin , „Morgenpost11 donosi z Bukaresztu, 

że c z t e r y  m o n i t o r y  d u n a j o w e  r u m u ń ­
s k i e  b l o k u j ą  p o r t y  b u ł g a r s k i e  Eu-  
s z c z n k ,  S ’ s t o wo ,  N i k o p o l  i Ł o m  Pa-  
l a n k ę .  Bułgarska eskadra, skłałająca się z 1 
krążownika i 4 torpedowców, schroniła się w 
porcie sebastopolskim.

Rumuńskie sprawozdanie urzędowe
Bukareszt. (Ag. rum.). Biuro prasowe mini- 

si rstwa wojny ogłasza: Wojska rumuńskie prze­
kroczyły 11 b. m. granicę bułgarską i z; -eły 
S y l i s t r y ę ,  gdzie znalazły wielką ilość amu- 
nicyi. Dnia 12 b. m. front armii rumuńskiej u 
dał się na południe, dnia 13 b. m. zaś do T u r  
t u i r a j a ,  Ka d i k Oj ,  D o b r i c z  i B a l c z i k .  
Wojska nasze nie poniosły żadnych stial. T ur- 
t u k a j a  z n a j d u j e  s i e  w n a s z e m  p o s i a ­
d a n i u .

Maraz Turków.
Konstantynopol. O m a r s z u  a r m i i  t u r c  

c k i e j  n i c  u r z ę d o w o  n i e  j e s t  z n a n e m  
Wedle doniesienia dzienników f o r  p o c z t y  t u ­
r e c k i e  z n a j d u j ą  s i ę  w M u r a t l i .

Konstantynopol. — Nie jest wykluczonem, że 
wbrew życzeniu rządu tureckiego armia poma­
szeruje aż do izeki Ergene, kióra zamiast linii 
Enos-Afidia, pożądaną je s t  przoz T u rk ó w , ja k o  
p rzy sz ła  g ra n ic a  b n łgarsko -tu recka .

Kroki Grecyi.
Wiedeń. G r e c y  z a j ę l i  j u ż  D e d e a g a c z  

i jak się zdaje w y s y ł a j ą  o b e c n i e  d w i e  
d y w i z y e  do  T r ą c y  i, celem prowadzenia ró­
w n o l e g ł e j  a k c y i  z a r m ą - i u r e c k ą .

Zjazd w  Niszu.
Ateny, (Ag. al.) Krąży tu pogłoska, że Y e- 

n i z e l o s  zjedzie się z F a s i c z e m  w Niszu.

Wykroczenia w  Seres.
Salonika Pedczas strasznych godzin, które 

przeżyli mieszkańcy Seresu z p o w o d u  r a b u n ­
k ó w  i p o d p a l e n i a  m i a s t a  p r z e z  B u ł ­
g a r ó w ,  także i dom  k o n s u l a  a u s t r o - w ę -  
g i e r s k i e g o  Z l a t k i  z o s t a ł  s p l ą d r o w a ­
n y  i p o d p a l o n y .  Chorągwi również nie u- 
szanowano. Także i konsulat włoski został spa­
lony.

Salon ka. Konsul austro-węgierski Krahl i 
konsul włoski Maehiori wyjechali automobilami 
do Seres, aby na miejscu zbadać fakty zniewa­
żenia chorągwi austro-węgierskiej i włoskiej.

W oświetleniu bułgarskiem.
Scfia. (Ag. bułg) Oddział bułgarski, który 

w dniu 11 lipca wysłany został dla rekogno- 
skowania w okolicę Seres spotkał się z oddzia­
łem około tysiąca Grcków-Antartów, którzy po 
walce częściowo w mieście a częściowo na po­
bliskich górach stoczonej, cofnęli się. 1 'edy 
Bułgarzy przybyli w pobliże Seres, G i e c y  
s t r z e l a l i  do n i c h  z domów.  Wywiązała 
się z a w z i ę t a  w a l k a  ogniowa. Ponieważ 
Bułgarzy zaczęli okalać miasto, Antarci nie mo­
gąc dalej walczyć, zdecydowali się na odwrót. 
Zanim to jednak uczynili, p o d p a l i l i  s k ł a  
dy  ż y w n o ś c i  i a mj i n i c y i .  Bu jarzy nie 
zdołali ugasić pożaru i w s k u t e k  s i l n e g o  
w i c h r u  w n e t  c a ł e  m i a s t o  s t a n ę ł o  w 
p ł o m i e n i a c h .  Najprzód z g o r z a ł y  d z i e l ­
n i c e  b u ł g a r s k i e ,  p o t e m  g r e c k a  i t u ­
r e c k a .  Antarci wyzyskali okoliczność, że żoł­
nierze bułgarscy byli zajęci lokalizowaniem po­
żaru i rzucili się na bezbronnych Bułgarów 

lurków, z m a s a k r o w a l i  p r z e s z ł o  200 
o s ó b  p r z e w a ż n i e  k o b i e t y ,  dz i ec i ,  s t a r ­
ców , o r a z  r a n n y c h  i c h o r y c h  ż o ł n i e ­
r z y .

Depesza Fraficiskka Józefa,
3elqrad. Cesarz Franciszek Józef przysłał 

królowi Fiutrowi telegram gratulacyjny z oka­
zy! jego urod, m. Dzienniki podnoszą, że tele­
gram ćcsah . r.aneiszka Józefa bvł pierwszym, 

iki król Piotr otrzymał -a panujących w Eu­
ropie & okazj swoich urodzin.

O d w r ó t  Iw a n o w a .
Sofia. A g. tel. bułgarska stwierdza, że gene­

rał I w a n o w ,  komendant dmgiej armii i ułgar- 
skiej z małem wojskiem d o k o n a ł  w s p a n i a ­
ł e g o  o d w r o t u  i t r z e m a  t y l k o  b r y g a ­
d a m i  p o w s t r z y m a ł  w m a r s z u  s t o t y -  
s i ę c z n e  w o j s k o  g r e c k i e .  Armia grecka, 
jak wiadomo, trzymana była w sz i chu  k o ł o  
K i l k i  sz. gdzie Bułgarzy mieli tylko 6 bata­
lionów a Grecy potrzebowali 10 dpi. aby zająć 
góry Belaszica. Operacye słabego kontyngentu 
bułgarskiego przeciw liczebnie wielkim siłom 
nieprzyjacielskim, zasługują na miejsce w histo- 
ryi wojennej.

Urzędowe sprawozdanie bułgarskie.
Sol ia. (Spóźnione). Ag. bułgarska podaje o 

munikat głównej kwatery następujący: Pierwot­
ny plan w o j s k a  buł g«- r s k i e ? °  stoJ-c \S° 
naprzeciw w o j s k a  g r e c k i e g o  i s e r b s k i e ­
go miał na celu z jednej strony dokonać obsa­
dzenia zdobytych na Turcyi obszarów, kWra po 
uregulowaniu rozma.tycb kwestyj snornycl. -ma­
ły przypaść Bułgaryi! ó drugiej strony zas lizał 
się ten plan na obronie terytorium k ólestwa 
przeciw ewentualnej inwazyi Serbii. Przy doko­
nywaniu konoentracyi wojsk generalny sztab kie 
rował się tylko temi względa"ń. i • miał ^as 
żadnych zamiarów agresywnych. Od początku 
aż do dziś cała armia serbska powstrym w 
była tylko przez siódmą dywi zyę ugarską, 
która prawie sama jedna nrzez 10 dni walczy­
ła i tę nierówną walkę z- ca_̂  godnością i ho­
norem wytrzymała, a nawet jeszcze teraz trzy­
ma w szachu zaciętego przeciwnika. Inne armie 
bułgarskie, można to otwarcie powiedzieć, nie 
podjęły żadnych poważnych operacyj wojennych, 
z wyjątkiem forsownego marszu generała Ku- 
tincewa, który obsadził Kniazewac i zagroził 
Pirotowi, kiedy ze względów czysto politycznych 
musiał opróżnić obszary królestwa serbskiego.

Przeciw G r e c y i  od początku aż do dziś o- 
perował tylko słaby oddział armii generała 
1 w&n o wa .  Operacye te miały tylko celo de- 
fenzywLe. Te słabe a nawet w porównaniu z 
s.rnmi greckitm: bardzo nieznaczne oddziały, 
przez 10 dni z niebywałem poświeceniem pow­
strzymywały atak Serbów, przez co udaremniły 
plan serbsko-grect' którego urzeczywistnienie 
może byłoby nimczęściem dla czwartej armii. 
20.000 bagnetów wspartych słabą artyleryą, po­
w strzym yw ało  całą armię grecką, podczas gdy
nasze  w o jską  obsadziły  m iejscow ości im w sk a ­
zane. ó im ia  Iw anow i po p rzep row adzen iu  ta k  
ciężk ie j op.jr-.cyi, znaj'du je & i o te ra z  w sy tnący  i 
w yborne) i j e s t  go tow a p rze łam ać zaw zię te  w y­
siłki a rm ii g reck ie j, ,,'erbowie, k tó rzy  w zodnym  
k ie ru n k u  n ie  posunęli się  naprzód, cofnęli się 
w k ilk u  m iejscach. Co s ę tyczy  arm ii g reck ie j, 
to  o n a  jedyn ie  posunęif się  naprzód  około 30 
km. w przeciągu 10 dni, a le  czas te n  w y s ta r ­
czył je j, aby  na zdobytym  te ren ie  w szystko  
spa lić  i ’ zniszczyć. —  W szy stk ie  p o g ł o s k i  o 
k l ę s k a c h  r o z m a i t y c h  o d d z i a ł ó w  b u ł ­
g a r s k i c h  s ą  w i ę c  f a ł s z y w e .

Kronika wojenna.
Sofia. (Spóźnione). Agencya bułgarska dono­

si: W nocy 10 b. in: posterunk-bułgarskie kolo 
Dedeagacz zauważyły, ż< z jednego parowca

icckiego wziiosła sie rakieta. Wnet potem re­
flektor parowca oświetlił dom kousula greckie- 
20 który rozpoczął latarnią dawać sygnały. — 
IlJchodzenie w konsulacie 1 wykazało, że znajduje 
sie tam w:elka ilość broni. Konsula oddano są­
dowi Tubylcy greccy zachowują się wobec woj- 
„ . oubarskiego wyzywająco. Niektórzy strze­
lali z domów n0 żc aierzy bułgarskich. Przy- 
¥ ifii ów tego ruchu uwięziono, zwłaszcza w Se-

i Przy obsadzaniu Gewgcli przez wojska biił- 
o rsi ie "ludność z raduścą, że uszła prześlado­
waniom Greków i Serbów, przyjęła żołnierzy z 
otwartemi ramionami. Kiedy jednak w parę dni 
w.ttm widziała, że wojska greckie zbliżają się 
do miast., poczęła uciekać nie chcąc doznać 
losu iaki przypal w udziale mieszkańcom Ku- 
kiszu i innych miast bułgarskich, zamienionych 
nrzez Greków w perzynę. Siarcy, kobiety i dzie­
ci nie .n igąc uciekać, eostali wyrżnięci przez 
wojska greckie.

* *
Sofia. (Ag. bułg.) Wobec wiadomości, pochodzą­

cych ze źródeł serbskich i greckich o wykrocze­
niach wojska bułgarskiego wobec ludności, stw ier­
dzić należy, że właśnie w o j i k a  s e r b s k i e  i 

r e c k i e  -opuszczały się niemożliwych e k s c e ­
s ó w  w o b e c  l u d n o ś c i  b u ł g a r s k i e j  w ob­
sadzonych obszarach. Podczas gdy cała ludność 
Tracyl i pobrzeża egejskiego z małymi wyjątkami 
posiada wolność nauki ■ wyznania, co m ete po­
twierdzić zwierzchność 1 ościelna i obcy konsulowie, 
ludność bułgarska narażona jest na okratne rządy 
serbskie i greckie, którzy wszystkich Bułgarów wią­
żą i deportują. Obsadzone przez wojsaa greckie i 
seibskie obszary zamień ono zostały w pustynie.— 
G r e c y  s p a l i l i  w s z y s t k  . e m i a s t a  b u ł g a r ­
s k i e  i miasteczka, gdzie tylko ostatniem i czasy 
wtargnęli. Ludnośi tych m iast wedle możności u- 
ciekała. Z miast K i l k i s z  do S o f i i  schroniło się 
przeszło 200 r o d z i n  b u ł g a r s k i c h .  W nov,ia- 
ta c t D o j r a n ,  St r u mn i c a ,  I s z t i p  itd. drogi, 
wiodące do Bułgaryi, przepełnione są zbiegami, 
którzy opowiadają s t r a s z n e  r z e c z y  o z a c h  o- 
w a n i n  s i ę  w o j a k  g r e c k i c h  i B e m s k i c h .  
Dla wyjaśnienia staną rzeczy rząd bułgarski jest 
gotów zgodzić się na m i ę d z y n a r o d o w e  ś l e ­
d z t w o  w sprawie tych ekscesów.

I (U itr&iów i ilonomiii.
(lelefonem).

Lw ów , 15 lipca
„Gazeta Narodowa" donosi: Wczoraj odbyło 

się posiedzenie nowo ukonstytuowanego klubu 
centrum. W posiedzeniu porannem wzięli udział 
członkowie klubu, a w posiedzeniu popołudnie- 
wem także dawni autonomiści. Przewodniczył 
naraaom poseł C z a r t o r y s k i .  Po dłuższych 
obradach uchwalono następujące rezolucye:

1) Ostatnie wybory, które były odwołaniem 
się do kra-u w tej sprawie, wykazały, że wię­
kszość społeczeństwa polskiego pragnie gorąco 
jak najszybsztgo przeprowadzenia reformy wy­
borczej, nadającej prawo wyborcze do Sejmu 
tym warstwom, które go dotąd nie mają. Ten 
wyraz poglądów społeczeństwa należy wziąć za 
podstawę dalszych kroków.

2) P r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  jest obecnie możliwem w d r o d z e  
n o w e g o  k o m p r o m i s u ,  a wypłynąć musi 
ze  z g o d e g o  w s p ó ł ż y c : a z l u d n o ś c i ą  
r u s k ą  i z zastosowania słusznego : na cy­
frach opartego rachunku. Główne zasady, które 
uwzględnia nowy projekt, są: a) przy rozdziale 
na kurye według dawnego projektu przyznaje 
się ludności ruskiej w każdej kuryi tyle man­
datów, ile się jej słusznie należy, w ten spo­
sób, aby ludność polska w tych kuryach ni,' 
była pokrzywdzona; b) proporcyona'ńość w ca 
lej kuryi wiejskiej i szerokie jej uwzględnienie 
w kuryi miejskiej; c) proporcyonalny wrbór 
członków Wydziału krajowego, zabezpieczający 
posłom inskim dwa miejsca w Wydziale kiajo- 
wym, bez tworzenia kuryi narodowej w Sejmie. 
Szczegółowo opracowany projekt z uwzględnię 
niem powyższych zasad przygotowuje klnb środ­
ka jako pod.-tawę rokowań Za najważniejszą 
zasadę postępowania w Sejmie uważa klub 
środka porozumienie się . współdziałanie wszy­
stkich stronnictw polskich.

3) Prace nad reformą wyborczą prowadzone 
być muszą jak najszybciej, ale równocześnie 
powinny być załatwione iune bieżące i-prawy, 
nie cierpiące zwłoki, których załatwienń wy­
maga dobro kraju i wyraźne żądanie ludności.

Lwów, 15 lipca.
„Gazeta Narodowa" pisze: K lub środka przy­

stępuje po wyborach do pracy sejmowej wzmo­
cniony a ożywiony szczerą chęcią pozytywnej 
piacy i współdziałania zo wszystkiemi stronni­
ctwami polskiemi bez rekryminacyi i Jjf-z chęci 
usuwania jakiejkolwiek grupy, a zarązQir z chę­
cią (iCpruWadzenia do porozum ienia z posłam i 
lu sk in n  i do p rzep row adzen ia  ja k  najszybcie j 
reform y w yborczej o raz do za ła tw ien ia  innych  
spraw , n a  k tó re  k r a j  czeka, a  którycli za ła tw ię  
n ia  dobro jego  w j m ag a .

w Tatrach.
( 1  e l e j o n m )

Zakopane, 15 lipca.
Wczoraj po południu pogotowie ratunkowe 

wezwano do Jerzego R u b i n s t e i n a ,  20-let- 
niego słuchacza praw ze Lwowa, który spadł 
ze wschodniej ściany Giewontu na szczerbę te­
go szczytu. Doznał on silnego o k a l e c z e n i a  
w g ł o w ę (7 ran), <na t r z y  z ę b y  w y b i t e .

Pogotowie ratunkowe pod kierunkiem p. Ma- 
ryusza Za r u s k i e g o  zniosło go na dół i przy­
wiozło do Zakopanego.

Życiu p. Rubmszteina nie grozi niebezpie­
czeństwo.

W yw iad z p. o łąb ińsk im . .
(Telefonem).

Lw ów. „Dziennik Polski" ogłasza wywiad z 
posłem Giąbińskiu. który optymistycznie zapa­
truje się na syluacyę w kraju. Przy wspólnych 
zabiegach — oświadczył Głąbiński — ożywio­
nych dobrą wolą, n o w y  p r o j e k t  | k o m p r o -  
m i s u  p r z y j d z i e  do s k u t k u .  Nie powinno 
być jednak mowy ani o bloku, aui o antibloku 
Najpierw stronnictwa polskie muszą się poro­
zumieć, a dopiero później będzie można mówić 
o rokowaniach z Rusinami. Głąbiński jest prze­
ciwnikiem kuryi średniej własności, a natomiast 
jest zwolennikiem kuryi robotniczej. Stronni­
ctwo narodowo-demokratyczne, którego posłowie 
zbiorą się we czwartek na naradę, przygotuje 
swój własny projekt reformy wyborczej. Poseł 
Głąbiński jest też zwolennikiem katastru naro­
dowego. Dopiero gdyby kataster się nie udał, 
oświadczyłby się za systemem proporcyonalnym 
tak w kuryi wiejskiei, jak  i miejskiej. Nowe 
roszczenia Rusinów są nieuzasadnione. Rusini 
zdobyli mniej mandatów, niż przyznała im pol­
ska mniejszość w kuryi wiejskiej w kompromi­
sie poprzednim.

Susinl o reforma z b o r n o .
(1 de jonem.)

Lw ów . „Di]o‘ oświadcza w artykule wstęp­
nym, że k o m p r o m i s w s p r a w i e  r e f o r m y  
w y b o . c z e j  j u ż  n i e i s t n i e j e .  Został on le ­
gwany iednostronnie przez polskie partye, a prze- 
dewszystkiem przez konserwatystów, ‘którzy u- 
ciekl do uoozu przeciwników reformy wybor­
czej. Co wobec tego zrobi polska strona, to jest 
jej uprawą. Dla Rusinów miarodajnemi muszą 
byi te fakty, które zaszły w ostatnich latach.

Narodowa ruska reprezentacya w Sejmie się 
podwoiła — pisze dalej „Dilo" — co musi mieć 
swoje konsekweneye. — Dlatego Rusini muszą 
przede wszy stkiem postawić o w i e l e  w i ę k s z e  
ż ą d a n i a ,  n i ż  w p o p r z e d n i m  S e j m i e .  — 
Jeżeli polska strona odrzuciła kompromis, Ukraiń­
cy nie mają powodu do obstawania pizy nim, 
ale mają prawo i obowiązek postawić nowe żą­
dania. Wymk ostatnich wyborów wskazuje na 
to, że jeżeliby przerirowadzono jeszcze raz no­
we wybory, stanowisko Rusinów jeszczeby bar­
dziej się wzmocniło. System kuryalny przyznaje 
Rusinom powyżej 30 proc. mandatów. Jeżeli no­
wa ustawa wyborcza ma być wobec dotychcza­
sowej 'emokratyczuą, reforma musi iść w kie­
runku lemokratyzacyi systemu kuryalnego i w 
ueinnku rozszerzenia praw narodu ruskiego.

Telegramy
z dnia 1£ lipca.

Ischl. Cesarz wczoraj przed , ołudniem za- 
- rzysiągł nowego ministoa handlu bar. Jana 
Earkanyego, potem przyjął na specyalnej au- 
dyencyi Tiszę.

Powód!
Szegedyn. Z powodu wystąpienia Cisy z brze 

gów, pola są zalane.
Karlsburg. (Węgry). W dwóch gminach oko- 

1'cznych d o m y  s t o j ą  po  d a c h y  pod  w o­
dą. Mieszkańcy schronili się na drzewa, Z Karls- 
burga wysiane kompanię pionierów.

Mar narosi-Sziget. W powodzi u t o n ę ł o  15 
l u d z i .

E ta ^ y c la  p ó l  EiaEt3«yoBi p r i c s  
p a ń s tw ® .

■Viedeń. Ministerstwo robót publicznych na­
było dla skarbu państwa odnaustryackiego To- 
w rzystwa akcyjnego przemysłu Baftowego w  
V, ieduin pola naftowe w gminie Bitkow w Ga- 
i:yi, w celu wydobywania żywicy ziemnej. -  

W okolicy tych pól ostatniemi czasy podjęto 
ze strony prywatnei^głębokie wiercenii z yo 
royśln; m rezultatem. Wywiercona ropa miała za­
wartość benzyny do 50»/#, tak, że przez to nowe 
zakupuo dla państwa otwierają się pomyślne 
widoki. Na jednem z nowo nabytych pól roz­
poczęto już pogłębianie jednego szybu. Mini­
sterstwo zam.erza w dalszym ciągu także na 
lunych rewirach, gdzie znajdują się państwowe 
tereny naftowe, dokonywać wierceń w miarę 
stojącycŁ do dyspozycyf środków, celem poszu­
kiwania ropy.

Francuskie sprawy wojskowo.
i-onnhamps. W obecności prezydenta Pomca- 

iogo odbyła się doroczna r e w i a  w o j s k o w  a. 
Prezydent więczył biikn pułkom chorągwie i 
w głosił przy tern patryotyczną przemowę którą 
zebtaai przyjęli okrzykami: Niecu żyje a r u ń  
Niech żyje Poincare!

Brest. Podczas onegdajszego capstrzyk* woj­
skowego przyszło do wielkich wykroczeń. So- 
cyaliści wznosili okrzyki p r z e c i w  a r m i i  i 
znieważyli żandarmów. Kiedy major placu roz­
kazał nałożyć bagnety, nastąpił spokój. Uwię­
ziono 12 demonstrantów.

faryż. W więzienniu wojskowem koło Mar­
sylii z b u n t o w a l i  u>ę w i ę ź n i o w i e ,  ze 
brali się na podwórcu, odśpiewali pieśni rewc 
lucyjne i chcieli wyłamać się z więzienia. Wia 
dze wojskowe poczyniły odpowiednie zarządzę 
nia. Spodzie.wają się zbuntowanych żołnierz'” 
zmusić dc poadania się przez wygłodzenie.

Paryż. „Echo de Pans" przemawia za tem, 
aby i w marynarce klasę popisowych z 191-0 
z a t r z y m a ć  p o d  b r o n i ą ,  pon‘jważ stan za­
łogi i tak baidzo zmalał, a mogłaby powstać 
konieczność wycciania kilku ohrętuw 
nj-ch ze służby.

®*n£iiła strAjkii w Sfaaacli Zjeiao- 
nirn-rra

Nowy Jo-k. Personal kolejowy na liniach 
wschodnich postanowił rozpocząć strajk, jeżeli 
zarządy kolejowe nie przyjmą jego propozycyi.

Prop&zycye Bryana.
Waszyngton. Propozycje sekretarza stano 

Bryana w s p r a w i e  u t r z y m a n i a  p o k o j u  
ś w i a t o w e g o  są już ostatecznie zredagowane 
i ogłoszone. Bryan proponuje, aby podczas do­
chodzenia międzynarodowego sporu wojskowe 
zbrojenia i zbrojenia na morzu pozostawały w 
stanie „status quo“, chyba że jedna z dwóch 
stron spierających się jest zagrożona przez stro 
nę trzecią

parcer-

ur M«ksybn.
Nowy Jork. T eleg ram  z M eksyki1 donosi, że 

o d kry to  tam  sp isek , m ający  na celu zam ordo­
w an ie k ilk u  członków  gab in e tu , m iędzy nim i i 
H uerty . Je d e n  depu tow any  i 10 in n y c h  osób 
uw ięzieni

Strajk I lokaut &> łodzi.
Strajk w Łidzi, jak donoszą phm a warszawskie, 

rozszerza się z każdym dniem, robotnicy wszędzie 
porzucają pracę. Jeszcze kilka dni, & w Łudzi za­
pewne nie będzie a n i  j e d n e j  f a b r y k i ,  której- 
by rnch strajkowy nie dotknął w tej lub innej for­
mie. Wielkie fabryki wyrobów bawełnianych, z wy­
jątkiem jednej, stoją z a m k n i ę t e ;  to same wię>- 
•ze fabryki wyrobów wełnianych. Teraz przyszła
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kolej n a  przędzalnie i  w yktńcialn le, z  których 
yiększa częód tek juk nie pracnje. K ilkadziesiąt 

tkaln i zarobnych musiało zawiesić pracę z powoda 
strajkn  robotników. Nie dość na tem; ruch s tra j­
kowy przeniósł się do fabryk przem yśla ż e l a z n e ­
go , zatrudniającego również znaczną liczbę robo­
tników w Lodzi.

S tra jku ją wszjs_'y robotnicy i ci, którzy za ra­
biają niewiele, 1 ci, których zarobki są stosunkowo 
znaczna. W  w iela fabry kacn chciano podwyższyć 
płacę tylko robotnikom mało zarabiającym ; nie zgo­
dzono się jednak na to: albo wszystkim, albo ni­
komu. W  niektórych fabryKach robotnicy porzucają 
pracę, nie staw iając żądań. Zastrajkojeali, bo gdzie­
indziej nie pracują. Zderzają się też coraz częściej 
takie przypadki, że robotnicy, raz uzysaawszy pod­
wyższenie płacy i powróciwszy do pracy, staw iają 
po raz drugi żądania i opuszczają fabryki. W wie­
lu fabrykach chciano odrazn częściowo uwzględnić 
iąd aw a robotnlkow, ale robotnicy na takie zała­
twienie nieporozumienia nie chcieli się zzodzić, — 
chociaż nie mogą ię i '  ttić, aby otrzymali podwyż­
szenie płacy o 40  proc., a nawet o 30 proc.

Robotnicy stra jku ją  nawet w tych fabrykach, 
które z powoda braku zamówień będą musiały być
zamknięta.

Giśiinj operetki laow nlej.
„Ew a", operetka w 3 aktach W illnera i Bodan- 

skego, mnzyka F. Lehara.

Afisz głosił, że tę  najnowszą operetkę Lehara 
grano w W iedniu przeszło 600 r a z y  nietylko to 
możliwe, t le  i uzasadnione; „Ew a" pozostanie i u nas 
operetką sezonu; niemniej powabna jak  „Z uzam a", 
niemniej wyposażana w efektowne momt nty, to też 
powodzenie jej zapewn’one; u trw ala  je fakt, że rola 
ipoczywa w rękach tak  św ietnej interpretatorki, 
jak p. Helena M i ł o w s k a, jednocząca w sobie 
wszystkie warunki, konieczne do jej odtworzenia' 
wysoką n uzykalność, głos barwny, wdzięk 1 urodę. 
Hnzyka działa właściwym Leharowi „tonem ": nie 
wnosi wprawdzie nic nowego, posługuje się echami 
przebrzmiałych nelodyj i sta je się jakby „tem a­
tycznym katalogiem " wszystkich motywów, zapoży­
czonych od Bwych starszych Biosfrzyc, lecz dzięki 
swej potoczystości i lekkości rytm u i melodyjnego 
powabu zajmuje, a co najważniejsza milo brzmi. 
Akcya rozwija się —  normalnie bez jaskrawych 
kolizyj z logiką: Ewa, wyehowanica robotnica fa ­
brycznego, wpada w oczy właścicielowi faoryki, 
Flaubertowi, który nie Bzczędzl jej swych wzglę­
dów; nie chcąc być przedmiotem płochej igraszki 
w rę':u  zamożnego pana, ucieka Ew a do Paryża 
I n u c ą  się w w ir jego życia: w pałacyku księcia 
odszukuje ją  F laubert i odzyskuje jej m'łość.

Operetkę grano z niezwykłym temperamentem 
I smakiem. Akt pierwszy, nieco mdły, trąc i senty­
mentalizmem; lecz św ietną rekom pensatą jest altt 
następny: zabawa w m ieszkanu  młodego fabrykai 
ta , pieniąca się jzampańskim humorem: tańce, prze 
pyszny „Cake-walke", ewolncye ensemblowe, cha­
rakterystyczne duety, epizody uitra-komiczne, wszystko 
to tę tn i rytmem życia 1 wesołości. Paroks^zmy 
śmiechu powoduje p. Z b n c f t l ,  który z niezrów­
naną plastyką, werwą i siłą,komizmu odtwarza syl­
wetkę pierwszego bucba’te ra  fabryki. Obok niego 
p. S o l n i c k i ,  rozweselający i charakterystycznym 
śpiewem i zdumiewającą zwinnością mchów. W e­
spół z p. Miłowską zbiera oklaski p. B r z e s k a ,  
„stylow a" w roli Pepity. P . K u l i g o w s k i ,  jak 
zazwyczaj, wytworny I godnie spełniający swe za­
danie.

Znakomite były sceny zbiorowe we fabryce, peł­
ne realizm u l prawdy: obyśmy podobny ruch zau­
ważyli i na przedstawieniach opery. W ystaw a była 
ita ranna, całość m iała piętno staranności: operetkę 
polecam jak  najgoręcej.

D r Józef W . Eeiss

Kronika.
K raków , wtorek 15 Jipca. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Rozesłanie Ap. 
Henryka i Da w.

K a l e n d a i n y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 3 min. 4 9 ; zachód o godz. 7 m. 42, 
długość dnia. godzin 15 min. 53.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pocfimurnie, niestale, nieco cieplej, 
południowe mierne w iatry.

O p s r - i  i o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a k o ­
w i e :  „Tannhauser".

Korona na w ieży  F a ry a ck ie j. Onegdaj komi­
s ja  znawców z ram ienia komitetu restanracyi ko­
ścioła Haryackiego oglądnęła w zakładzie pozłotnt- 
czym p. Zygmunta W ałaszsa przy ulicy Poselskiej 
1. 20 dokonane przez teu zakład pozłocenie korony 
wieży Maryacktej i uznała dukładność i sumienność 
te j roboty.

W spomniana korona ma być, o ile pogoda sprzy­
jać będzie, w przyszłym tygodnia umiejscowiona na 
szczycie wieży. Składa się ona, stosownie do kształ­
tu  górnej części włoży, z ośmiu ramion spajanych 
1 czyni swym stylem i ogromom wspaniałe wraże­
nie; ma średnicy 3 l/s metra, a wysokość je j do­
chodzi 1 metra.

Dopóki jeszcze znajdoje aię ta  kom na w praco­
wni p. W alaszka, mogą ją  tam oglądać osoby in­
teresujące się odnowieniem aieży kościoła Marya- 
ckiego.

Niepraw dziw e doniesienie o katastro fie  w  
W ieliczce. Odnośnie do wiadomości, zamieszczonej 
przez jedno z pism miejscowych o zawaleniu się 
szybu Franciszka Józefa w kopalni soli w W ie­
liczce —  zwróciliśmy się do tam tejszego zarządu 
salinarnego i jrzez  usta inż. HamOęfgwicza otrzy­
maliśmy następnjącą inform ację:

Wiadomość ta jest zupełnie bezpodstawna; nie 
opiera się ona naw et na najmniejszym wypadku 
w tutejszej kopalni. Ż a d n e j  k a t a s t r o f y  n i e  
b y ł o

Nowi m agistrow ie farm acyi. W  sobotę 12 
b. m. zdali w uniw ersytecie Jagiellońskim  rygom- 
zum i otrzym ali dyplomy magistrów farmacyi pp.: 
Borkowski Adam, Czrchurski Ludwik, Kozakiewicz 
Mieczysław, Kozicki Stanisław, Kwiatkowski W ła­
dysław, Moszczeńskl Tadeusz, Pazdirek Józef, łro- 
pielówna Ewa, Reder Zenon, Rogala Jan , Schwar- 
cenberg Mendel, Springer Zygmunt, S ta d n ik  To­
masz, W iszniewski Jeremi.

Dla właścicieli samochodów, w  piątek 18 
b. m. o godz. 5 po połndnin odbędzie się w soli 
pos!edzeń Izby handlowej i przemysłowej w K ra­
kowie (Pługa, 1, I  piętro) konstytuujące zebrsnie 
sekcyi samochodowej kra owego Związku turystycz 
negc. Tymczasowy wydział opracował d :a sokcyi 
regnlamin, wedle którego nowa organizacya ma na 
cc  a: a) Udzielanie objaśnień fachowych w dzie­
dzinie turys*ykl automobilowej oraz prowadzenlb 
księgi zapisków i dośw hd-zeń z wycieczek samo­
chodowych. b) Troskę o utrzym anie 'dróg w stanie 
Dależytym, poucz nio organów drogowych o sposo­
bie otrzym ania dróg i zachęcanie ich do odpowie­
dnich starań, c) Umieszczanie tablic oryenfasyj- 
nych i ostrzegawczych, znaków międzynarodowych; 
pop:eran e hoteli, zajazdów, remiz i garaży, nada­
jących się dla turystyki automobilowej, tworzenie 
stacyi benzynowych i materyałowych. d) Przestrze­
ganie porządku lUthn na drogach, t ik  wśród wła­
snych członków, jak  I Innych drogi użytku ących, 
e) Organizowanie wycieczek Łurys^cznych automo­
bilami, ułatw ienia dla wycieczek autom, zagranicz­
nych. f) Zastępowanie 1 obroDę członków sekcyi 
samochodowej wobec władz I urzędów, g) Ułatwia­
nie członkom sekcyi samochodowej nabywania przy- 
borów turystycznych autom, ewentualnie drogą 
kooperatywy, b) Czuwanie nad wvkształceniem fa- 
chowem i egzaminowaniem r H l ł M .  —  W vdz'ał

zaprasza do przystąpienia w łtśclciell samochodów 
1 rowerów motorowych oraz wszystkie osoby, in te­
resujące się tu r ,  styką automobilową. Członkowie 
sekcyi należeć muszą do krajowego Związku tu ry ­
stycznego (opłata roczna 10 K). Zgłoszenia przyj­
muje biuro Związku (Szpitalna, 36).

D eto n ac ja  i w ybuch. W czoraj o godz. 4  po 
południu w sąsiedztwie placu Szczepańskiego, a na­
wet w bardziej oddalonjch od niego ulicach dała 
się słyszeć nadzwyczaj silna detonacya. P rzerażeni 
i zaciekawieni przechodnie podążyli szybko w kie­
runku, Bkąd posłyszeli donośny huk 1 stw ierdzili 
przyczynę. P rzy  uRcy Reformackiej złożona była 
duża beczka spirytusu. Jedno z bawiących się obok 
dzieci wrzuciło przez otwór w beczce zapaloną za­
pałkę. W  te j chwili nagromadzone w beczce gazy 
wybncnły z ogrom njm  hukiem, a beczka zajęła się 
płomieniem. W ybuch był tak silny, że w sąsiednim 
domu powypadały wszystkie szyby z okien. Sze- 
ś fiolet ni chłopiec, który spowodował nio pociągają­
cy za sobą groźniejszych następstw  wypadek, od­
niósł dość liczne, alo nie niebezpieczne poparzenia. 
Opatrzyło go pogotowie ratunkowe, zostaw iając o- 
piece domowej.

Czuła żona. W czoraj około godz, 6 po południu 
zawezwano pogotowie ratunkowe na Krowodrzę, 
gdzie doróżkarza Grzegorza Smuta żona uderzyła 
tak silnie żelazkiem do prasowania, że odniósł głę­
boką ranę w okolicy prawego oka. Pogotowie opa­
trzywszy ranę, poleciło mu ndać się do szpitala.

Zw łoki chłopca la t około 9 wyrzuciła wczoraj 
woda z W isły pod Grzegórzkami. Chłopiec ubrany 
był w niebieski knbraczek, skąd wnosić można, że 
jest dzieckiem wiejskiem. Zwłoki złożono w zakła­
dzie medycyny sądowej.

Nowi inspektorzy Sanitarni. „W iener Zeitung" 
ogłasza: M inister spraw wewnętrznych zamianował 
starszych lekarzy powiatowych dra Leona Tysz- 
kowskii go i dra Leona Fuchsa krajowym i Inspek­
toram i sanitarnym i.

Echa zbrodni w  Teresinie. —  Niektóre pisma 
warszawskie poda ą, iż trokn ra to r sądu okręgowe­
go w W arszaw ie zwrócił się do m inlsterynm spra­
wiedliwości, m tyw ując szczegółowo potrzebę uzy­
skanie w drodze dyplomatycznej korespondencyi or­
dynata Bispinga, znajdującej się n a poczcie w Ni­
cei. Podobno korespondeneya ta  pozostaje w zwią­
zku z kradzieżą, dokonana w pałaca teresińskim. 
Władze sądowe doszły do wniosku, iż kradzież tę 
popełniły osoby interesowane w zabójstwie księcia 
Druckiego Lnbeckiego.

Najważniejsze z pośród skradzionych dokumentów 
wysłano do Nicei, dokąd zamierzał się ndać, nie 
spodziewający się wcale aresztowauia ordynat Bi- 
sping.

Wypadki i k a tastro fy . ?! WledDla telefonują: 
Na okręcie „Tegethoff" w dnltch  11 i 12 b. m. 
próbowano dział 1 urządzeń attylsryjaklch. W sku­
tek przedwczesnego strzału  jednego z dział, któro 
jeszcze nie miało należytej elew acji, okręt został 
częściowo uszkodzony. Naprawa potrw a trzy  tygo­
dnie.

Z San Sebastian donoszą: W  niedzielę po nołu- 
dniu zderzyły się koło I ra n  dwa wozy kolei ele­
ktrycznej; 10 osób zabitych, 50 rannych.

Z Los Augelos telegrafują: Przy zderzenia się
dwóch pociągów kolei elektrycznej 12 osób s trac i­
ło życie, 50 ciężko rannych.

Z Aubiet (Ayeron) telegrafują: W  kopalni w ę­
gla nastąpił wybuch gazów; 20 gó iąlkow Btraciło 
życie.

P  U  O E J j —

Humoreska Jacohsa.

IY .
N astępnego  dn ia  k a p ita n  w s ta ł późno i ja d ł 

bardzo  m ało p rzy  śn iad an iu . Po ofc; edzia n ie  
m ógł za sn ąć  dopiero  n rz y  w ieczornej herbaty 3 
w róciło  m u zw y k łe  p^SOWanie n a d  sobą. K iedy

jednak w godziną później ukazał sią pełen go­
dności własnej i pewności siebie mister Farrer, 
gorący rumieniec znowu oblał policzki kapitana 
Warda.

— Przyszedłem pomów ć z panem co do wczo­
rajszego dnia — zaczął pan Farrer, zanim ka­
pitan zdążył powiedzieć słowo. — Żarty żar­
tami, ale kiedy pan zapowiedz:’! mi, że pan 
przyjdzie do domu Smitha, ja  oczywiście my­
ślałem, że pan dotrzyma słowa.

— Dotrzymam słowa ? — powtórzył kapitan, 
prawie tracąc oddech ze zmiąszania.

— Przeoywałem w tym pustym domu od pół­
nocy do trzeciej, jakeśmy sią umówili, i wciąż 
oczekiwałem pana — powiedział pan Farrere.

— Nieprawda, pana tam nie było — wy­
krzyknął kapitan,

— Skąd pan wie? — zapytał młody czło­
wiek.

Kapitan bezradnie obejrzał sią na żoną i jórkę.
— Nie, ja byłem w domu Smitha — rzekł 

pan Farrere. — Zresztą jeżeli pan temu nie 
wierzy, ja mogą pójść tam jeszcze raz dzisiaj

zobaczymy, czy pan odważy sią tam przyjść. 
A jeżeli pan nie przyjdzie, to ja bądą opowia­
dał o tem po całem mieście. Niech mi daimo 
nie przepadnie spędzona tam noc.

— O, Teddy! — ze drżeniem w głosie wy­
krzyknęła panna Ward.

— Co pan tam widział? — zapytał przerażo­
ny kapitan.

— Zupełnie niewinne rzeczy, niech sią pan 
nie przestrasza — wyrzekł pan Farrere spo­
kojnie. — Bardzo interesujące poi.imo to rze­
czy.

— Naprzykład?
— Przyznam sią, że to brzmi nawet trochą 

głupio, ale widziałem złamaną gałąź, która sama 
poruszała sią po trawie.

Kapitan patrzył na pana Farrera znpeLie o- 
szołomiony.

— A jeszcze co? — zapytał głosem ochryp­
łym ze wzruszenia.

— A jeszcze postać w bieli, wybiegającą z 
hałasem z domu — ciągnął pan Farrere da­
lej — która wymachiwała rękami i przebiegała 
sad jak biały obłok. Pan mi prawpopodobnie 
nie wierzy? Ale jeżeli pan tam przyjdzie dzi­
siaj w nocy, to może pan sam to wszystko zo­
baczy.

— I pan... pan sią nie zląkł? — ze zdumie­
niem zapytał kapitan.

Pan Farrer pokręcił głowa.
— Takiemi drobnostkami mn > nie prześtra* 

szy — odparł z prostotą. — Wstyd by m! było, 
gdybym się bał podobnych głupstw. Trzecież ani 
gałąź, ani biała postać nie mogły mi wyrządzić 
żadnej szkody.

— A -  pan widział twarz., tej postaci w bie­
li? — zapytała reiwowo panna Ward.

Pan Farrer zaprzeczył gestem.
— A jakiego ona była wzrostu? — zapytała

panna Ward. .
— Ozy pan ją dobrze widział? — dorzucił 

kapitan.
— Jakże! — odparł pan Farrrer, patrząc na 

m>go z perfidną życzliwością. — Na własne o- 
czy widziałem ducha! Ja  nazwałbym go ucieka­
jącym w strachu duchem.

— Uciekającym... — zaczął kapitan i urwał.
— Duch wszedł przez furtkę — ciągnął pan 

Farrer. — Miał wysoką, zgrabną postać z woj- 
skowem zacięciem. Był w przybliżeniu pańskie-
sco w-jsoata, t-—1 o Im latanie, ! hy1 nl ąnv w Drze
śliczną, przezroczystą b!ałą szatę, która s>egała 
iru do kolau.

Pan Farrer zatrzymał sią w naiwnem zdzi­
wienia i wstał, patrząc na panną Ward, która 
zakrywszy twarz chusteczką, trzęsła się popio- 
stu ze śmiechu w swym bajającym fotelu.

— Do samych kolan — powtórzył jeszcze 
raz. — Duch powoli ruszył ścieżyną, ale nagle,

mniej więcej na połowie drogi od domu, za­
trzymał się i zawołał mnie po imieniu. Ja, ma 
się rozumieć, zdzrwiłem s:ę, ale zanim zdąży­
łem podejść do decha, aby go uspokoić i o- 
smielić...

— No, dosyć tych głupstw! — przerwał ka­
pitan, szybko podDnsząc się z krzesła i wypro­
stowując sią w całej okazałości.

— Pan sam się mnie dopytywał! — odparł 
p. Farrer z nrazą w głosie,

— Tak sam, — wyrzekł kapitan, i ciężkę 
chwytając oddech. — Wiem, że sam, ale czuję, 
że, jeżeli jaszcze dłużej posłucham pańsiticl 
zmyślać, to zachorują. Najlepsze, co pan może 
teraz zrobić, to wziąć tę niemądrą śmieszkę pod 
rękę i pójść z nią na spacer. Ona mi sią już 
naprzykrzyła!...

K o n i e c .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  JH L o n .o fk ix i.s lc i.

Rnch przejezdnych.
Kraków, 14 lipca. 

HOTEL BELIEOEHE, ulica Basztowa, 1. 27, w pobliżu 
dworca kolej. (Pokoje cd  : koron. Łazienki, rez.auracya 
i aa -H anJa  na  m iejscu): dr Tomasz Jeniczełr z 6vnen 
di Olarich Schwarz z KoliDa, raaci Józef H ański z Wa- 

B ejrich Ż izka z Kosteleo (Czecnyj, X. Jan  
U itowa'il z Dob-on Ha, dr F e lic jan  Samborski z Sar.do< 
mierzą, dr Władysław1 Ł aw n iac -il z W ilna, Stalli sław 
Nehrebecki z rodziną, K am i TolilowOcu .  .loatrą z Kijo­
wa, Andrzej Mielewski z żoną i Fynem z W rrszawy, 
Jakub Turnheim  z Jarosław ia, Jozafa Skibowa i  córką 
z  Dąbrowy Górniczej, V a aw i Józei Tokarscy :  Im  », 
kap. Otokar Wolf, kap. Egon y o n j  anpyert z Wiener 
N eustadt, kap. Edw ard Elmoar z Kołomyi, Ferdynand 
Goetel z W aiszawy, Rudolf Kloas z Berna, Jaa  K w ńl- 
kowski z żoną z Białe], dr Je n  Sochecki i Wadowic, 
Alfons Kierski ze Lwo W ładysław Jarocki z Oiwię- 
Oima, Tadenfz Kasprzycki z Warszawy 0„to Fabon .jr 
z Kwasiła (Morawy), A rtar Be.'** z W iednia, Karoli.,: 
Pam w itz z Berlina. Jozef Obiliczoik ze Ste orfie, ja n  
K uin iars„l z iąókwej Wiszni, Stam sław  Kalinowski 
z Radomia, Stanisław Zygm ant z Katusza Eugeniusz 
Konszer, Stanisław  Chmieliński z W arszawy. Urszu!» 
rszpeiling z B dżins, Alojzy Schlaghamorsky l  Drezna 
Tadeusz Bukowski z Alwerni, J a a  Kuoczyk z Czernią 
wiec. Ludwik Tlion z Dsmienia, Mieczysław K-dwański 
z Oświęoima, He:ena Bursze z Biostrami z W arszawy 
red. A f'flras G rast u F'ensbnrgo.

wowy HOTEL NARODOWY, własność dra Adauiskieg, 
ul. Poselska, 22 (Gruntownie odrestau owary. r a ią i  
światło elektryczne, res tau racja , ła tienk : i stajuia w 
miejscu. Pokoje o X łóżku od i.80  do d.fO K, z dwoma 
od a.tO do 7 k iron): Henryk Michalski ze Lwowa, Jau  
Wiesiołek, Adolf Grsiorok z Krakowa, Ignacy Czuma 
z Nieoułomio, W iktor Gołęołowrki z żoną z Wolbroma 
(Król. Pil.), Eugeniusz Ja rn d o w icz  z K alw arji. Fdw ard 
Majewski z żoną z Kazimierzy W ielkiej. A leksander RU‘ 
miński z Zakopanego, Adolfina Szopczyńska z Warszawy, 
Ferdynand Altmonn z Katowic, Leon U nga- z Rzeszo­
wa, Lucyna Wąsisiewiczowa z Raciborza, Edward Zło­
tnicki z rodziną z Radymna. Stefan Pankow sk. z ź ną 
i córką z Biórkowa (Król. Pol.).

Zakład artystyczno-kamleniarsk, 
i budowlany

j f i l e i a  Mm
naprzeciw cmentarna w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wy ch pomników z piaskowca, gra- 
n itu  i marmnrn. Podejmuje się 

? js- wykonania g-obowców w miejsc- 
i na pnw incyi. Telefon 1359 

24 158 C

Z s - s t ę p s ^ w o  3 s k ? a e 3

W E C M
słynnych aparatów i słoi do konserwowania ja­
rzyn, owoców, mięsa, gizybów i t. p. — posiada 

firma 210 19 OMiski, Ki a
d1. Szewska 23. Sukiennice 2 1 - 2 2 .

CeauiEii u a  żąd an ie  odw rotn ie .
Ceny oryginalne fabryczne.

od 7 Lipca 5919 3 i o

L o v r a n a

P s G S i c n  C e n t r a l
Jsd^sy pensjonat polski.

C eny p rzy stęp n e .

Dojazd statkiem z Ejeki (Finme) lub 
tramwajem elektrycznym z Abacyi-Mat-

128 67 o

Poszukuje się do pierwszoiżą­
dnego handlu zd o ln e g o  s ta r ­
szeg o

pomocibla
z działu czysto kolon,alnego do 
samodzielnego prowadzenia. Zgło­
szenia (ylkto listowne pod: K ie­
ro w n ik  przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy". —  Oferty nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpo­
wiedzi, 262 1 5

© • o o o a a o o o o e  a $ m m s z h $ e < s m ®  ę

W P L f t f j  P O  W Y S T A W O  W Y  >  
L W Ó W ,  P A Ł A C  S C T U K I

HYST AWA ROKU 1863
( P A M I Ą T K I  i  D Z I E L I  S Z T O K I )

1 4  S A L .  2 5 9 1 o 1 4  S - Z L Ł .

Otwarta codziennie od a. 9 rano do a. 6 wieczór.
[llC^D?* C f) H  Młodzież obojga )łoi 1 wojskowi do wai bm istrza y.'ąoznle 
W dil*lf J U  II. płacą ty ‘ko po 20 Ł  — W  poniedziałki wstęp 1 korona.

Czysty dochód przeznaczony 
na fund. Weteranów r. U 6 3 .

FO TO G R A FIC ZN E APAItATY
w cenach od 6 '— do 500'— korc,„, różnych 
fabrykatów w największym wyborze i po 

, najniższych cenach - - -  - -  - -  -  poleca:A. L  A R I S C H
Kraków , ni. Szew ska ty lko  1. 10,

Aparat ja ł rycina na kBsze 9/u  ęin- * 3 kasetami
i m i g a w k ą ....................................................... K  80"—

Z  podwój lym wyciągiem miecha K 40-—
Ap; rat Kodaka najncwtzy na płaskie filmy 

•/„, z apli antycznym objektywem 1 auto­
matyczną migawką . . . . . . . . .  K 85'—

208 12 20

n i
i na czas dłuższy, z utrzymaniem lub 
bez. K ru p n icz a  10. 255 3 e

P i e l ą g n i a r l s a
zajm ie s ię  c h ę tn e  chorą  osobą, rów nież 
s ta w ia  b ań k i. D ługa  59, p a r te r . 198 20 o

Ma śluby
chrzty polowania, w y c ie c z k i,  wynajmuj"e samo­
chody 1 powozy, — P io tr  « u z ik c u ’s k l, 
G rob lo  5 .  Telefon 336. 211 13 O

wakacyj szyjo ta. le j. 
Poszukuje roboty w domach p ry -  atnycl. w mi ij- 
scu lub na prowincyi. — Ulica Szewska 1. 10, 
piekarnia „Sport". 5780 2 2

Kąpiele gazowe
z k łu s e m  w ęglow ym  w  zak ładzie  w o d c lec z ric z jm

D r a  K i a ^ t f z y k a  • 219 8 10

Najpiękniejsze, najtańsze, najpraktyczniejsze

ŚWIETLENIE
G A Z E T  I P O W I E T R Z N Y M

willi, pałaców, dworów, kościołów, szkół, hoteli.
żlądać ilastr, prospektów. — Wyłączne zastępstwo

l l l t  I  Jftttfgl& i!, LWuW, M f  2.
5906 1 O

Założono w 1870 r.

Towarzystwo Z a d k o w e
w  K r a k c w j g

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką,

u l ic e ;  f S t r i , « « w s i i ! e $ o  28  (noprieciw Uniwersytetu)
" J w przyjm uje wkładki na książeczki i wypłaca

A_.

ód dnia złożenia do dnia wypłaty.

Z druKaini L ite rack ie j W K ranów ie, u l. Jagiellońska 10 .

Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. *490 s 10
■ . . - - -  m i . u  im. . . . . .  i . ------------

2  ZzL i j  v  rsk .  1878

WM  a i M m - M t f

fraków, ul. Rakowicka 7, teł. 452
wykonaje g r bowoe 1 pomniki, tak  w ml ej son jak  
na prowinn|L orm  pchca wf elki wy oór porm i- 
ków gotowy on t  piaskowca, marmuru i granit* .

£1 158 O

P e n s y o n a t  „ F i a s i "
W o l s k a  1 3  ___

poleca pokoje dla przejezdnych. 5939 1 5

D zw G S kJri e le k t r jG z s E O
instaluje i naprawia najtan iej wndł r na.now- 
szej metody (63 10 10

B f r .  W i e s K Ł e t e
Optyk 1 mechanik, ni. EarmeUcba 1. 15.

Kursa tełegrafLczne.
Wiedeń, 14 lipca. K utsł giełdy wiedeńskiej: >
Losy: a) procentowe: Anstryac zakładu kredytowego 

obi. pro. z  r. 1880 3-proc. Ł70‘—, Austryackiego zakładu 
kredyt, z obi. prc. z r. 1889 3-prc. 24t>-75, Uregul. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 5-pro. 277'*50, W ęg. Banku ap 
po 100 złr. 4-pro. 228' - ,  Pużyczk serb. Drem -o  100 fr. 
5-proo. — , b) bezprocentowe:Budapeszteńskie(Basilica), 
4 złr. 25 '—, Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 472'-—< 
Ciary złr. 40 m. k. 195'—, Pożyczka n  Lubiany 2(i złt- 
CO-—, Czerwonego krzyża anstryack. tow. 10 złr. bo—■, 
Czerwonego krzyża węg. Tow. 6 złr. 3 i '75, Losy fund. 
arcykaięcia Rudolfa 11 złr. 91'—, Tureo-ie oblig preff

228’—, Losy kom. m. Wiednia z 187l' r^ .rr - '—.  —
Wiedeń, 14 lipca. C utier 20*50—20*60; 21*10—21*20 

mdty. Spirytus E9*C0—6(t*C0. N afta niezmieniona.
Berlin, 14 lipca, Austryackie banknoty 8 i'70 . Spiry­

tus —*—.
Paryż, 14 lipca. R enta 3-pre. — *—. Mąka — —.
Frankfurt. '4  lipo**. Anstryack. kred. 194*25. Kolej! 

państwom 148*—. Diseonto 178*60. Laurs — *—.
Usposobienie spokojne.

.PrufiM bezdomne! wdowy.
Nieszczęśliwa pozbawiona środków i da­
chu nad głową, wdowa staruszka odwo­
łuje się do litościwych serc, z prośbą 
o pomoc, gdyż dotknięta ślepotą i cho­
robą nic zarobić nie jest w sianie. Ła­
skawe datki przyjmuje A <łministracva 
„Nowej Reformy" pod 3. A , 219 7 O

JfiajątKi ziemni*.
Do s p rz e d a n ia  majątek ziemski 

przeszło 300 morgowy, w powiecie kra­
kowskim, o znakomitej glebie, potrzebna 
gotówka 150—250 .000  koron.

P o s z n k c ie  s ią  dc k u  m a majątku 
ziemskiego w zachodniej Galicji, z pię­
kną rezydencją, przeszło 1000 morgo­
wego, przy dopłacie gotówkowej pói mi­
liona koron, — niemniej większego klu­
cza w zachodniej Gałicyi z rezydeucyą, 
przy dopłacie gotówkowej do półtora 
miliona koron.

P o ż y c z k a  70— loO.OOO Koron, poszu­
kiwana na pierwsze jn iejsce dobrze po­
łożonej realności w Krakowie, wartości 
szacunkowej 500.000  koron, na barazo 
korzystnych warunkach.

Bliższych informacjj udz-ili biuro,' 
auw . D ra  N ilsc i*^  E ra k o w , Ryneś 
główny 44. 256 5

Iłządcą <u ukarał L. E. Górakî


